
Lubl  i n.
Lublin, jedno z miast w iększych i najdaw niej­

szych w Polsce, leży na miejscu w yniosłem  nad 
rzeką Bystrzycą, i jest stolicą w ojew ództw a tegoż 
imienia. Pod panowaniem Jagiełłów  miasto to 
miane było za najpiękniejsze w  kró lestw ie; lu­
dność jego w ynosiła do 40000  dusz, a sądząc 
z  pozostałych jeszcze rozwalin murów i różnych 
budowli, któreini okolice więcej jak  na pół mili 
w  obrębie jego są napełnione, rozległość jego 
dosyć znaczną była. Podług ostatniego obra­
chunku w roku 1819, nieliczy teraz tylko 10,120 
mieszkańców. Najpiękniejsze części m iasta gór­
nego s ą : Korzec, rynek starego miasta i  k ra­
kow skie przedmieście. Miasto dolne dosyć jest 
duże, lecz całe praw ie Żydam i zamieszkałe.

K o ś c i o ł y  i b u d o w y  z n a c z n i e j s z e .
Kościół katedralny S. M ichała, fundowany 

w l3 .  jeszcze w ieku przez Leszka Czarnego, na 
pam iątkę znacznego zw ycicztw a, które odniósł 
nad uarodein Jadżw iogów .

K ościół i kollegium jezuickie, fundowane i na­
dane temuż zakonow i przez M aciejowskiego, 
kasztelana lubelskiego, w raz z wszystkiem i jego 
dobrami, które w  województw ie tegoż imienia 
posiadał. W  całem królestw ie nie mieli Jezuici 
bogatszej, nad te, possessyi.

Kościół panien W izy tek , fundowany przez 
W ład y sław a  Jag ie łłę , równie na pam iątkę w iel­
kiego zw ycięztw a nad K rzyżakam i pod Grun­
waldem.

N adał tenże monarcha w ielkie bogactwa temu 
kościołowi, oraz rzadkie i kosztowne ozdoby, 
które dziś jeszcze chcącym je  w idzieć pokazy­
w ane byw ają.

K ościół D om inikanów, bardzo obszerny, w  któ­
rym się zw ykle odpraw iały  sejmiki. W  tym 
także kościele 1569 by ł odbytym ak t połączenia 
L itw y z Koroną.

K ościół K arm elitów  na krakow skiem  przed­
m ieściu, pięknej arch itek tu ry , lecz w części 
uszkodzony przez pożar.

Ratusz, który był odbudowany przez S tani­
sław a A ugusta, króla polskiego, je s t również 
pięknej architektury.

Przyjaciel Ludu.
R o k  c z w a r t y .  No. 21. L e s z n o ,  dnia 25. Listopada 1837,
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Pałac Radziwiłłów ski, Zygmuntowi Augustowi, 
królow i polskiemu, przez żonę jego Barbarę 
z domu Radziwiłłów w posagu przyniesiony. 
Monarcha ten założył w nim mieszkanie swoje, 
w  którem odbierał cześć hołdownicza od xiażat 
lennych. Później dostał się pałac tenże familii 
xiazat Sanguszków, i przez wypadki wojenne 
został w części nadwerężonym, lecz niedawnemi 
czasy wyporządzono go dla umieszczenia w nim 
szpitalu wojskowego. Tutaj to naprzeciwko tego 
pałacu, stały dawniej dwa posągi osób łączących 
ręce, na pamiątkę połączenia L i tw y  z K o ro n ą .

W idać jeszcze w pobliskości miasta, rozwa- 
liny starego obronnego zamku, którego wieża i 
części niektóre murów dotąd się utrzymują* był 
on niegdyś wystawiony przez Kazimierza W iel­
kiego.

Pomnik Mieczysława i Bolesława.
Dnia 11. Listopada r. b. wystawił pan Rauch 

na widok publiczny posągi Mieczysława I. i 
Bolesława Chrobrego, królów polskich, które tu 
mają być odlane z bronzu, a których przezna­
czeniem jest, uwiecznić pamiątkę tych wielkich 
mężów w katedrze poznańskiej, gdzie icli zwłoki 
spoczywają, do czego również kaplica za wiel-
została rZem odmienion* 1 b°gato przyozdobioną

Ta mysi szczęśliwa wystawienia pomników 
powstała w przeszłym dziesięcioleciu; pod prze­
wodnictwem wiecznej pamięci Xiędza Arcybiskupa 
W olickiego: otworzono składkę, a każdy Polak 
niósł chętnie, choćby grosz wdowi, by mieć 
udział w urzeczywistnieniu tak pięknego zamiaru : 
lecz wkrótce przerwały bieg rzeczy okoliczności, 
l dopiero niedawnemi czasy, pochwycił i prze­
prowadził tę myśl, z zwykłą mu gorliwością, 
nie szczędząc kosztów i osobistych zatrudnień. 
Edward Raczyński, znany z zasług oddanych 
literaturze ojczystej, jako też z założenia biblio- 
leki publicznej w Poznaniu, i już niezadługo 
zapewne powitamy w katedrze poznańskiej, po­
sągi tych twórców’ naszej history i ,  o których 
będzie można wyrzec z poeta:

■In'onzQwyin chwały płaszczem okrył postać swoją .
F. M.

Łatwo sobie każdy wystawi, z jak przepeł- 
monem sercem biegłem powitać niniejsze posagi* 
przedzieram się przez widzów, i „agle staje 
przed obliczem królów, jaśniejących jutrzenka 
dziesięciowiecznej sław y: przebiegłszy dusza
w oddalone czasy, oddałem hołd wielkości, lecz 
ich pamięć, nakazała zażądać rachunku od mistrza 
któremu to wielkie dzieło powierzonem zostało.’ 

Królowie stoją obok siebie, Mieczysław w dłu­
giej szacie, z krzyżem w lewicy, na który prawa 
ręka wskazuje; obok młodszy Bolesław, w zbroi, 
okryty lamparcią skórą; oparły na mieczu, rzuca 
wzrok na wskazany mu krzyż przez Mieczysław a *

ale mocne oparcie ręki na szabli, zdradza w nim 
inne jeszcze myśli.

Cała postać Mieczysława, również jak  wyraz 
twarzy jest piękny ; w lekko pochylonej, sędziwej 
głowie, widać głęboką ufność w nową wiarę, a 
jednak obok tego jakąś mimowolną* smętność, 
tęsknotę za bogam i, za daw na swobodną, po­
wierzchowną, pełną roskoszy wiarą, w której się 
zrodził, a którą teraz olśniony rankiem chrze- 
scianstwa odrzuca; tuli się do łona prawdy, i 
te zakorzenia; ta mimowolna dwoistość dobrze 
jest w ydana; niektórzy utrzymują, że postać Mie­
czysława prędzejby przystała na posąg jakiego
0 6°, jak  króla, który reformę religijną zbrojną 
ręką przeprowadzał: zarzut ten nie jest sprawie­
dliwym w mych oczach.

Obok Mieczysława stojący Bolesław, równie 
piękny co do postawy, ale co do wyrazu tw arzy, 
bardziej jak  w pierwszym, bo zupełnie razi brak 
przejęcia się mistrza m yślą, którą ten bohater 
reprezentował, brak znajomości charakteru fizo- 
no.mj* polskich, a nawet ogólnie szczepów sła- 
wianskich; nie taki słodkawo-turniejowo-rycerski 
miał wyraz poetyczny Bolesław, kiedy slupy że­
lazne bić kazał; nie pozna nikt w nim tego, 
który w bramę kijowską szablą uderzy ł; można- 
by na jego twarzy dostrzedz nieco gniewu; lecz 
czy tym się stał wielkim? Wreszcie jeszcze jeden 
błąd, na pozór powierzchowny, a bardzo ważny 
co do treści. Któż pozna w owym krzyżacko- 
rycerskim mieczu, na którym Bolesław oparty, 
ów szczerbiec, za którego połyskiem leciało zwy- 
cięztwo, a który tak zrosły jest z historyą tego 
króla; tylko cudzoziemiec mógł go pojąć zardze­
wiałym w pochwie, jak na posągu jest wystawiony l

Co^do techniczności, anatomii, nic się nie da 
zarzucie posągom: wykończenie jak najstaranniejsze
1 piękne, możnaby tylko przydać nieco więcej 
lokalno-historycznych przyozdobień, jakich brak 
mocno się czuć daje. O mistrzu to wyrzec mo­
żna, że byłby się unieśmiertelnił, gdyby go Pan 
Bóg był ziomkiem tych królów stw orzył; od­
powiedział żądaniom sztuki, lecz daleko niedo- 
szedł do zupełnego pojęcia, historyi, charakteru, 
fizonomii, które miał uwiecznić.

Nie pozostaje nic więcej, jak jeszcze raz zło- 
zyć dzięki temu, który z taką gorliwością 
wykonywa ten zamiar w całości tak piękny* 
gdy ujrzy posągi, jeszcze przed odlewem, uczuje 
zapewne niedokładności, a może będzie można 
poczynić odmiany szczegółów, które w teraźniej­
szym stanie posągów, nadto rażą oczy rodaków. 

Pisano w’ Berlinie dn. 12. Listopada r. 1837.

Maciej Kam ieński.
Naj'pierwszy polskiej opery twórca, Maciej 

Kamieński, urodził się dnia 13. Października 1734 
roku w Edynburgu, miasteczku węgierskiem nad 
granicą austryackę: gdzie pierwszą młodość swoje
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przepędził, a w  nadw ornej kapeli hrabi H enkel, 
ówezasowego tych dóbr w łaścic iela , w ziąwszy 
początki muzyki, dalszego je j w ydoskonalenia 
w  W iedniu  nabył. O młodości jego, równie jak  
i o przybyciu do Polski, tyle tylko z pewnością 
w iedzieć m ożna, że przez niem ały przeciąg 
czasu trudniąc się dawaniem  nauki grania ńa 
fo rtep ian ie, po różnych domach w W arszaw ie, 
gdzie go za doskonałego uznawano nauczyciela: 
d a l się nareszcie zaszczytnie poznać ziomkom, 
przez skomponowanie m uzyki do najpierwszej 
narodow ej opery : N ę d z a  u s z c z ę ś l i w i o n a ;  
k tó ra  naprzód, z k ilku tylko scen złożona, śpie­
w aną być m iała przez uczących się muzyki w kró­
lewskim  korpusie k ad e tó w ; w ystaw ioną była 
pierwszy raz na publicznym teatrze w 1778 ' roku.

Łatwo w ystaw ić sobie m ożna, że do tak 
prostej i mało znaczącej osnowy, równie śpiew y 
jako  i m uzyka niemogły być ja k  tylko łatw em i 
i stosównemi do pojęcia ówczesnych śpiew aków , 
niemających potrzebnej zdolności i n iedow ierza­
jących naw et sobie samym, ażeby przed Publicz­
nością śpiewać kiedy mogli. Z  tern wszystkie'm 
ta wieśniacza i naturalna m uzyka, ty le w  sobie 
mieściła przyjem ności, że najpierwsze jej w ysta­
wienie, ja k  cudo jak ie , z podziwieniem i zapałem 
przyjęte, zapow iadając możność mienia z czasem 
doskonalszych oper, w zbudziło w  sercach znaw ­
ców nieprzeżytą wdzięczność dla tego, który 
pierw szy odw ażył się w skazać im, w  tym rodzaju 
zabaw y, przyjem ną narodowości ju trzenkę.

L edw o k ilka, z powszechnem upragnieniem 
pow tórzonych tej opery w ystaw , przerwanem i 
zostały niespodziewanem zamknięciem teatru, 
który z pałacu naówczas R adziw iłłow skiego, 
w  48  godzinach wyrzuconym być musiał. Ca­
łego roku p rzew ło k a , w  ciągu której budowano 
dzisiejszy te a tr , podała Kamieńskiemu sposob­
ność napisania dwóch nowych muzyk do innych 
oryginalnych oper, z których pierw sza, zaraz po 
o tw arciu  nowego teatru, w 1779 roku, pod na­
zw iskiem : Z o ś k a ,  czyli w i e j s k i e  z a l o t y ,  
a  d ruga: C n o t l i w a  p r o s t o t a ,  w krótce po
niej, wystawionemi były. Jeżeli z treści swojej 
smutna, nędza uszczęśliwiona, z uniesieniem, jako  
narodowa opera, przyjętą została; te'm bardziej 
wesoła i zupełnie w polskim smaku napisana 
muzyka do Zośki, musiała się koniecznie podobać; 
jakoż w  przeciągu roku, 76 razy  w ystawiona, 
nie tylko na w arszaw sk im , ale i na innych 
w kraju  teatrach, powszechne pozyskała oklaski.
Co do cnotliwej prostoty, ta , lubo w  wyższym 
tonie ułożona, i przez równie nadobną, ja k  mu­
zykalną i przyjemnym głosem obdarzoną śpie­
w aczkę, pierwszy raz w tej operze występującą 
panią Belter, doskonale oddaną i nader podchle- 
bnie od publiczności przyjętą b y ł a ; wkrótce atoli 
zaniechaną została, z powodu prędkiego, bo w kilka 
zaraz miesięcy, oddalenia się z teatru tej utalen­
towanej śpiewaczki.

Po tych trzech o p erach , w strzym ał dalsze 
kompozycye swoje K am ieńsk i, zostawujac pole 
już w  w yższym  rodzaju zjaw iającym  się 'z  ob­
cych autorów tłumaczonym operom ; jak iem i b y ły  ; 
F rancuzk ie: Zem ira. A zo r: D ezerter, i inne 
a W ło sk ie : Osada nowa, F raskatanka, S zkoła
zazdrośnych, i W łoszka w  L ondynie; które ciągle 
przez la t cztery napełniały w idow iska ojczystej 
sceny. Dopiero w  roku 1781, kiedy dla zupeł­
nego zam knięcia teatru, aktorow ie polscy roz- 
pierzchnęli się po k raju , a wszyscy praw ie śpie­
w acy przenieśli się do W iln a ; za wzięciem na 
nowo an trpryzy polskiej w  1785 r. przez w ła ­
ściciela teatru R y x a , uproszony od niego K am ieński 
w skrzesił z popiołów , dla pozostałych w W a r­
szawie k ilku  pomniejszych śp iew aków  pierw sza 
sw oję operę: Nędzę uszczęśliw iona; k tóra b y ł' 
z  powodu w yrządzonych mu przy pierw szych 
je j w ystaw ieniach nieprzyjemności, spa lił: a po 
niej, w ciągu lat czterech, napisał nowe m uzyki 
do trzech oryginalnych o p er: B alik  gospodarski, 
S łow ik i lrad y c y a  załatw iona, które z ciągiem  
upodobaniem przyjm owane, p rzyłożyły  się znacz­
nie do pomnożenia dochodów ówezasowego przed­
siębiorcy, a Kamieńskiemu zjednały nazw isko 
twórcy narodow ych śpiew ów . Ostatniem j e -o  
dziełem była m uzyka do kantaty , w ykonanej przy 
inauguracji rycerskiej statuy króla  Jana I I I  
w  Ł azienkach : k tóra potem i na publicznym 
teatrze k ilkakrotnie pow tarzaną była, a za k tóra 
udarowanym  został od ś. p. S tan is ław a Augusta 
króla,- kilkudziesiąt dukatam i i złotym zegarkiem 
i drugim podobnym dla syna jego . ’

Oprócz w yżej wspom nionych, napisał K a­
mieński, dla ówczasowej kompanii przedsiębiercy 
Konstanliniego, dwie opery w niemieckim języku - 
Sułtan W am pum  i A ntoni z A ntonina; które je ­
dnak, dla nagłego oddalenia się onej z W arszaw y 
słyszane nie b y ły . U łożył nadto kilka mszy 
offertoriów, i wiele polskich tańców , z których 
ostatni, już praw ie przed samą śmiercią, z piosnki 
Kopciuszka zrobiony, publiczności ofiarow ał.

Te by ły  prace K am ieńskiego, które z po­
dwójnych w zględów  drogiemi być powinny na­
rodowi naszem u; on bowiem pierwszy zachęcił 
innych ówczesnych współrodaków  swoich do pi­
sania muzyk, do oryginalnych dzieł polskich 
jak im i b y li: Antoni W einert, który skom pono­
w a ł o p ery : N iepotrzebny skrupuł, D onerw etter, 
D jabeł alchim ista; D yrektór orkiestry królew skiej 
ś. p. Gaetani, o p e rę : Zółnierz czarnoxieżnik, a 
nakoniec Stefam opery : Krakow iaki i D rzew o 
zaczarowane, i on bez zaprzeczenia, b y ł tym 
pierwszym  i gorliwym  przewodnikiem , który sta­
wiając na w ażkiej z razu ścieszce drżące stopy 
poczynających śpiew aków  polskich, w skazał im 
w odległości, chociaż cierniem zarosła, ale coraz 
rozszerzającą się drogę, która ich nakoniec na 
obszerny wywiódłszy gościniec, doprow adziła od 
Zośki aż do W esta lk i!

21
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K . Piin iusz ,
G allowi pozdrowienie zaseła.

L is t  17. k s ię g i I I . ,  tłum aczen ie  R om ana Ziołeckicg® .

D ziw isz się, dlaczego w laurenteńskiej, czyli, 
kiedy tak w olisz , laurentskiej w łości m ej, tak 
w ielkie znajduję upodobanie. Przestaniesz się 
dziw ić, skoro mieszkania w d zięk i, dogodność 
miejsca i brzegów morskich poznasz rozległość. 
Siedmnaście tysięcy kroków oddalona jest od

Rzym u, tak , iż zała tw iw szy, co było cło czynie­
n ia , za dnia jeszcze tam być i  na czas zostać 
można. Nie jeden ma przyjazd, gdyż i laureń- 
tyńska i ostyeńska droga w tę stronę prowadzą;, 
lecz laurentyńską od czternastego kam ienia, ostyeń- 
ską  od jedenastego kamienia opuścić trzeba. Z  obóch 
zjeżdża się na drogę poczęści piaszczystą, dla zaprzę­
gu cokolwiek p rzykrą i długą, dla konnego k ró tką 
i m iękką. Rozmaity z jednej i z drugiej strony 
w idok. Gdyż raz lasy, które się spotyka, drogę 
ścieśniają, drugi raz rozchodzi się ona i rozsze­
rza po bardzo rozległych łąkach . W ielk ie tam 
trzody owiec, w ielkie stada koni i bydła, k tóre 
przed zimą z gór uszedłszy, od ziół i ciepła 
wiosennego, aż się połyskują. M ieszkanie, do 
użytku zdatne, a utrzym anie jego bez wielkiego 
nakładu. Na przodzie znajduje się skromny 
w  praw dzie, lecz jednak  ochędożny przysionek. ») 
Potem na podobieństwo litery D zaokrąglone 
krużganki, które maleńki, lecz kształtny zamy-

«) cAtriuin» b y ła  to  zw ykle p rzed n ia  częsc dom u, 
a n ie  d z ied z in iec , ęd y z  j a k  w iad o m o , lu d z ie  m ożni 
zw ykle j ą  j a k  n a jw sp an ia le j p rzy o zd ab ia li.

Szanowny ten artysta by ł średniej postaci 
c ia ła , w  młodości sw ojej przyjemnej tw arzy, 
w  posiedzeniu wesoły, w  obowiązkach swoich 
pilny, w  uczeniu cierpliwy i niezm ordow any; a 
chociaż m iał zawistnych talentu sw ego, nigdy 
cudzej nie uw łoczył sław ie. W  późnej starości, 
ży ł spokojnie w w łasnym  dom u, który kupił 
w  W arszaw ie, a przeżywszy la t 87 , z zupełną 
przytomnością umysłu, bez obaw y śmierci, po­
łoży ł się na spoczynek w ieczny, dnia 15. Stycz­
nia 1821 roku, zostawiwszy po sobie chlubne 
-wspomnienie. ______________ F . D. E .

M a c i e j K a m i e ń s k i .
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kaja dziedziniec. W yborne  to schronienie przed 
bu rzą ,  gdyż są oknam i, a bardziej jeszcze w y­
stającym dachem zasłonione. Naprzeciw ich 
środka, znajduje się w eso ła  s ie ń : Ł) potein izba 
Stołowa dosyć ozdobna, wychodząca na brzeg 
morski; a jeżeli kiedy wiatr południowy morze 
porusza, łamiącęmi się tylko i ostatniemi bałwany 
z lekka bywa opłókiwaną. Zewsząd ma po­
dwoje, albo też równe podwojom okna i tym 
sposobem z boków i z przodu niejako na trzy 
morza w id o k ; z tyłu na sień krużganki, dzie­
dziniec znów na krużganki, potem na przysio- 
nek', lasy i na oddalone patrzy się góry. Po 
lewej znajduje się cokolwiek w  tył usuniony 
obszerny pokó j, potem drugi niniejszy, który 
jednem oknem wschodzące wpuszcza słońce, 
drugiem zachodzące żegna. I  ztąd na przylegte 
morze widok w prawdzie tylko zdaleka, lecz za 
to bezpieczniejszy. Zetknięcie się tego pokoju 
z owa izbą stołową, zawiera kąt, który najczy­
stsze promienie słoneczne zbiera i niejako w o g ­
nisku zgromadza. Jest to zimowem leżem i miej­
scem ćsticzenia moich ludzi. Wszystkie tam 
W'iatry milczą, prócz tych, które chmurami niebo 
powlekają i wprzód pogodność jego zasępią, nim 
użyciu miejsca przeszkodzą. Z  kątem styka się 
pokój na wzór luku zaokrąglony, który wszyst-

t>) "Cavae<łium> jest to miejsce przed pokojami 
zwykle niekrytc, Yitruv. VI. 3.

kiemi oknami ściga bieg słońca. W  ścianie jego 
jest na wzór bibliotecznych sporządzona szafa, 
księgi nietylko czytania, lecz i czytywania godne 
wr sobie mieszcząca. Przyległy temu jest pokój 
syp ia lny , przejściem z nim połączony, które 

| sklepione i rurami opatrzone, «) ciepło uzyskane 
w stósownem do zdrowia umiarkowaniu na w szy­
stkie strony doprowadza i roznosi. Pozostała 
tego skrzydła część, zostawiona jes t na mieszka­
nia niewolników i wyzwoleńców, z których wiele 
tak jest porządnych, iżby w  nich gości mieścić 
można. Z  drugiej strony, jest pokój bardzo 
piękny i potem wielki pokój, lub mierna izba 
stołowa, w której i słońce i blask morza bardzo 
jasno przyświeca. Za tą pokój z przedpokojem 
w e względzie wysokości letni, co do opatrzenia 
zimowy, od wszelkich bowiem jest zasłoniony 
wiatrów. Z  tym pokojem łączy się przez ścianę 
wspólną inny, także z przedpokojem. Z  tamtąd 
wychodzi zimna łazienka *0 przestronna i ob-i 
8zerna, z której przeciwległych ścian niejako, 
wyskakują dwie wanny w ypukłe, dostatecznie 
wielkie, jeżelibyś miał ochotę zaraz w  bliskości 
pływać. Jej przyległą jest izba do namaszcza-

c) Suspcnsus et tabulatus, U Vitrnv. V, 10, sus* 
pensura znaczy sklepioną posadzkę u łaźni ciepły cli.

d) «ł‘rigidaria cella balinei* zimna łaźnia: o cie
płej i letniej wspomina Wilruwiusz V 10. zowiąc jf- 
•całidaria et tepidaria.» Letnią nasz autor także nazywi. 
-media* w Lis. 0. księgi V.

W id o k  w ł o ś  c i  l a u r e n t y ń s k i e j ,  Pliniusza młodszego, 
podług domniemań Krubzacynsza.
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n ia  z  o p a l e m ;  <=) w  p o b l isk o śc i  j e s t  p iec  f )  na* 
leżący  do ł a ź n i ;  p o tem  d w i e  i z d e b k i ,  w ię c e j  p o ­
r z ą d n e ,  j a k  k o s z to w n e .  W  z w i ą z k u  z  n iemi 
jest  s z tu cz n a  c ie p ła  s a d z a w k a ,  z  k tó re j  p ł y w a ­
j ą c y ,  na  m o rze  p a t r z e ć  m ogą.  N ie d a l e k o  z ta m -  
t a d  j e s t  s a la  o k r ą g ł a ,  fi) w y s t a w i o n a  n a p r z e c iw  
n a jg o rę ts z y m  p ro m ien io m  s ło ń c a ,  g d y  s ię  j e s z c z e  
d z ie ń  m a  k u  s c h y ł k o w i .  P r z y  te jże  w z n o s i  s ię  
w i e ż a ,  p o d  k tó r ą  d w a  są  p o k o je  i ty leż  w e ­
w n ą t r z  j e j ;  p ró c z  t eg o  w ie c z o r n ik ,  z k tó re g o  
w i d o k  na o b sz e rn e  in o rze ,  r o z le g łe  b rz eg i  i n a j ­
p ię k n ie js z e  m ie sz k a n ia  w ie js k ie .  J e s t  i  d ru g a  
w i e ż a :  w  niej  p o k ó j ,  z k tó reg o  w s c h o d z ą c e  i 
z a c h o d z ą c e  w i d a ć  s ło ń c e :  z a  n im  p rz e s t ro n n a
s p iż a r n i a  i sp ic h le rz .  P o d  nim iz b a  j a d a l n a ,  do 
k tó re j  szu m  ty lk o  i sze les t  w z b u rz o n e g o  m o rz a  i 
to je s z c z e  s ł a b y  i k o n a ją c y  ty lk o  d o c h o d z i : p a ­
t r z y  s ię  z  niej  na  og ró d  i c h o d n ik ,  k tó r y  s ię  
w  k o ło  o g ro d u  c ią g n ie .  C h o d n ik  j e s t  b u k s z p a ­
n e m ,  a lb o  g d z ie  tego  n ie m a sz ,  ro z m a ry n e m  o b ­
w ie d z io n y .  G d y ż  b u k s z p a n  tam , g d z ie  j e s t  b u ­
d y n k a m i  o s ło n io n y ,  w y b o r n i e  s ię  u d a j e ,  na  
o tw a r łe m  z a ś  m ie jscu  i n a  w i e t r z e ,  c h o c iaż  go 
m o r s k a  w i lg o ć  z d a l e k a  t y lk o  s k r a p i a ,  w y s y c h a .  
Z  w e w n ę t r z n y m  o b w o d e m  c h o d n ik a  s t y k a  się  
w in n ic a  m ło d a  i c ien is ta  i d la  b o sy c h  n a w e t  n ó g  
m i ę k k a  i " p u l c h n a .  O g ró d  o k r y ty  j e s t  gę s tem i 
m o r w a m i  i  f ig o w e m i  d r z e w y ,  k tó ry m  to d r z e ­
w o m  ta m ta  z iem ia  n a jb a rd z ie j  s t u ż y ,  d la  in n y c h  
m n ie j  j e s t  d o g o d n a .  T a m  z w i e c z o r n ik a ,  od  w ó d  
m o r s k ic h  o d d a lo n e g o ,  n iem nie j  p rz y je m n e g o  j a k  
n a  m o rze ,  k o sz tu je  s ię  w id o k u .  Z  ty lu  o tac za ją  
go  d w a  p o k o je ,  pod  k tó r y c h  o k n a m i  l eży  p r z e d ­
s io n e k  7*) m ie sz k a n ia  i d ru g i  o g ró d  z y s k o w n ie j s z y  
i  w ie j s k i .  Z t ą d  c iąg n ie  s ię  g a le r y a  k r y t a ,  w ie lk a  
p r a w i e  j a k  j ak i  g m a c h  p u b l ic z n y .  Z  o b u  s t ro n  
są  o k n a ,  od  m o rz a  j e s t  ich  w i ę c e j ;  od  o g ro d u  
l ic z b a  ich ,  co d r u g ie  o k n o ,  o j e d n o  s ię  z m n ie js z a ;  
T e  g d y  d z ie ń  j e s t  p o g o d n y  i sp o k o jn y ,  w s z y s tk i e ,  
g d y  z a ś  z tej lu b  o w e j  s t ro n y  w i a t r  ( b u r z l i w y )  
w ie je ,  z te j  z k ą d  c isza ,  b e z  n ied o g o d n o śc i  są  
o tw a r te .  (K o n ie c  n a s tą p i . )

e) > H y p o cau sto n . w y ra z  te n  z n a jd u je  s ię  ró w n ie ż  
u  'W itru w iu s z a  w  k s ię d z e  V  ro z d .  10. 11 o<le t łu m a c z y  
jjo p rz e z  p ie c .  L e c z  E r n e s t  ro z u m ie  p o d  H y p o c a u s lo n  
o g rz a n ą  p rz e z  s p o d n i o g ie ń  k o m ó rk ę ,  z  k tó r e j  s ię  c ie p ło  
p o  in n y c h  c z ę ś c ia c h  d o m u , z a  p o m o c ą  r u r ,  ro z c h o d z i .  
P r z e k ła d a ją c  go  p rz e z  o p a ł. s ą d z im y , iż e ś in y  s ię  od  
ż a d n e g o  z ty c h  d w ó c h  z d a ń  b a rd z o  n ie  o d d a l i l i .

f )  .P ro p ig n c o n .  j e s t  p ie c ,  k tó ry  ow o  liy p o c a u - 
s to n  o g rz e w a ł.

ij) u S p h a e r is te r iu m . b y ł  p o k ó j do  ć w ic z e ń  c ia ła
s łu ż ą c y  i  z a w s z e  ł a ź n i  p rz y le g ły , do  k tó r e g o ,  z  n ie j 
w y sz e d łs z y , s ię  u d a w a n o .  T łu m a c z y m y  go p rz e z  s a lę ,  
d la te g o ,  że m u s ia ł  h y c  w ię k sz y , k ie d y  do  ć w ic z e ń  s łu ­
ż y ł ,  że  zaś  b y ł o k rą g ły , sam o  n a z w is k o  ła c iń s k ie  o k a z u je .

li) V c s t ib u lu m . Z n a c z e n ie  w y ra z u  te g o  j u ż  za  
(ż a ll iu s z a  c za s ó w  sa m y m  R z y m ia n o m  b y ło  n ie w ia d o m e , 
■lcst to ,  ja k  s ię  z d a j e ,  m ie js c e  p ró ż n e  p rz e d e d r z w ia m i,  
p rz e z  k tó r e  s ię  z  u l ic y  d o  d o m u  w c h o d z iło .  B y w ało  
n ie k ie d y  z d w ó c h  s tro n  b u d y n k a m i o to c z o n e . !

K o n i  e.
(D okończenie*)

D z ie ło  M o n w id a ,  w y s z ł o  n a  p o c z ą tk u  X V I I .  
w i e k u ,  ( 1 6 0 3 )  u P i o t r k o w c z y k a  w  K r a k o w i e .

W  X V I I I .  w i e k u ,  s ł y n ę ły  w  E u r o p ie  k o n ie  
t r a c k ie ,  h i s z p a ń s k ie ,  f r y z y j s k ie  i d u ń sk ie .  H z ą -  
c z y ń s k i  w  s w o je j  h i s tu ry i  n a tu r a ln e j ,  p o l sk ie  
czy n i  ż w a w s z y m i ,  w y t r w a l s z y m i  n a d  w s z y s tk i e .  
Z e b r a ł  on  z a u to r ó w  i z  p o w ie śc i ,  ró ż n e  w y ­
p a d k i  n a  p o c h w a l ę  k o n i :  P r z y b y s ł a w  r y c e r z ,  
z '  ro d z in y  S r e a i a w i tó w ,  p r z e d a t  do  W ę g i e r  k o ­
n ia  ; ten  w  t rzy  l a ta  ze  s t a d e m  k lac z  i ź r e b a ­
k ó w ,  ( m ia ł  k u  P o lsce  o d b y w a ć  p o c h o d y  n o c n e ,  
ż e b y  p r z y t r z y m a n y  n ie  b y ł ) ;  w r ó c i ł  do  s w e g o  
p a n a  i p rz e d  d o m em  t u p a ł .  P r z y b y s ł a w ,  z b o -  
g a c o n y  p rz e z  s w e g o  k o n ia ,  p o s t a w i ł  k o śc ió ł  z  p a ­
lonej" c e g ły ,  a  g ó r a  n a d  n im ,  d o s t a ła  n a z w i s k o  
K o n i u s z k a .  S te fa n  C z a r n i e r k i  z e s ła b ł s z y  n a g le  
w e  w s i  S o k o ł o w c e  pod  D u b n e m ,  w n ie s io n y  do  
c h a t y ,  p r z y k a z y w a ł ,  a b y  j e g o  k o ń  s t a ł  w  s ien i  
i b y ł  p a s i o n y ; a le  k o ń  n ie  ż a r ł ,  z iem ię  k o p a ł ,  
b o leśn ie  p o k w i k i w a ł ,  a  p o d c za s  k o n a n ia  p a ń ­
s k ie g o ,  w y w r ó c i ł  s ię  i d n i  z a k o ń c z y ł .  N ie b o ­
rów  s k i ,  z  w o je w ó d z t w a  r a w s k i e g o  p o s t r z e g a ł ,  
ż e  j e m u  i k o n io w i  j e g o ,  n a  k tó r y m  iW y p r a w y  
w o je n n e  o d b y w a ł ,  z a w s z e  r a z e m  o d n a w i a ł y  sio  
r a n y .  J e d e n  sz lach c ic  w  l i tb e lsk iem  m ia ł  k la c z ,  
k t ó r ą  z  różnein i  rz ec z a m i  i z l is tem  p o s e ł a ł  do  
I .u b l in a  o t r z y  m i l e ;  p rz e z  d r o g ę ,  n ie  d a ła  s ie  
n ik o m u  s c h w y ta ć  i w r a c a ł a  b a r d z o  sp ieszn ie !  
P o d  J a r o s ł a w i e m  b y ł  k o ń ,  k t ó r y  d r u g ie  z g a n ia ł ,  
w  s ta d z ie  u t r z y m y w a ł  i p ę d z i ł ,  g d z ie  n a le ż a ło ,  
a  s k o r o  s ię  w i l k i  p o k a z a ł y ,  b u d z i ł  p a s te rz y  
tu p an ie m .

J a r m a r k i  n a  kor.ie  w  X V I I I .  w i e k u  g ł ó w ­
n ie jsze  b y ł y  w  J a r o s ł a w i u ,  g d z ie  p r z e d a w a n o  
do  2 0 0 0 0  k o n i ,  w  Ł o w ic z u ,  Ł ę c z n ie ,  G n ieźn ie  
i  w  J a s t r o w iu ,  n a  ź i e b a k i  z  n a d  N o te c i .

N a j s t a r s z e  p r a w a  w z g lę d e m  k o n i ,  są  K a z i ­
m ie rza  W . ,  ze  s t a tu tu  w iś l i c k ie g o ,  p o d ł u g  k t ó ­
r y c h  k a ż d a  g m in a  o b o w ią z a n a  b y ł a  p o m a g a ć  do  
śc ig a n ia  z ło d z i e j a ,  u jeż d ż a ją c e g o  z  k o ń m i ,  p o d  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  z a  s z k o d ę  z  k r a d z i e ż y .  K to  
k o n ia  p o ż y c z y ł  i u s z k o d z i ł ,  o b o w ią z a n y  b y ł  p i e .  
l ę g n o w a ć  go  p rz ez  d w a  tygodnie ' ,  a  g d y  n ie  
w y z d r o w i a ł ,  w ła śc ic ie lo w i  w y n a g r o d z ić .

Z y g m u n t  I . ,  z a k a z a ł  k o n i  w y p r o w a d z a ć  z a  
g r a n ic ę ,  k tó r y  to z a k a z  k i l k a k r o tn ie  o b o s t rzan o ,  
aż  do  ś r o d k a  X V I I .  w ie k u .

Z a  S te ia n a  B a to r e g o ,  ż a l i ła  s ię  ś l a c h t a ,  że  
b a r d z o  w ie le  k o n i  p r z y c h o d z i  z  W ę g i e r ,  p rz e z  
co k r a j o w e  tan ie ją  i r .  1 5 7 8 ,  z a m k n ię to  d ro g ę  
tem u  h a n d lo w i .

S t a tu t  l i t e w s k i  p i e rw sz y  z a  p r z y w ła s z c z e n ie  
sob ie  k o n ia  z e  s ta jn i  p a ń s k i e j ,  5  k ó p  g r o s z y ,  to 
jes t  1 3 3  z lo t .  1 0  g r .  s t a n o w i ł ,  z a  k o n ia  z aś  
c h ło p s k ie g o  5 0  g r o s z z y ,  to j e s t  2 4  z łp .  Z a  Z y g ­
m u n ta  A u g u s t a ,  d o b r y  k o ń  c h ło p s k i  p ł a c i ł  s ie  
w W i l n i e  d w a  z ło te  ó w c z e s n e ,  to jes t ,  t e r a z n ie ;-  
s z y c h  z ip .  3 2 ;  p i ę k n e  z a ś  ko n ie ,  a  szczególn ie j
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pod wierzch uzdatnione, od niepamiętnych cza­
sów  płacono w  Polsce bardzo drogo i podobno 
nierównie drożej, jak  teraz, kiedy już bardzo 
mało bogatych, młodych ludzi, ubiega się za 
pięknem ! końmi. j t

W ystaw a  obrazów w Poznaniu.
(D alszy  ciqg.)

M ów iąc o p ra c y , p o d ję te j p rzez  nacze ln ik ó w  to ­
w arzy stw a  sz tuk  p ię k n y c h , w yznać m uszę, żc ja k k o l­
w iek  m i się u lilad  po zn ań sk ie j w ystaw y , w ię c e j, n iż  
w ro c ław sk ie j p o d o b a ł, je d n a k k y m  b y ł sob ie  życzy ł, 
abyśm y b y li w id z ie li w  n ie j m ied z io ry ty  ce ln ie jsze  p o ­
m ięd zy  najn o w szem i. R y to w n ic tw o  je s t  m łodszą  s io s trą  
m a la rs tw a , i zas łu g u je  lia w zg lędy  p u b lic z n o śc i-  Z ja -  
k ien izc  to u p o doban iem  n ic  p rzy p a try w an o  się w  W ro c ­
ław iu  silnym  zarysom  w ia rą  tcknących  dzie l O v erb eck a  
L ess in g a . K arton  ża łośc ią  n a p e łn ia ł : zc czcią  Spoglą­
daliśm y na ry c in ę  o b razu  R a fae la , kup io n eg o  n ied aw n o  
do b e rliń sk ieg o  m uzeum . Nie je d n o  d zie ło  lep ie j p rzez  
te  m ied z io ry ty  p o znać  i ocen ić  m ożem y, an iże li p rz e z  
k osz tow ne i słabe o le jn e  k o p ie . In k a rn a cy a  g in ie , lecz 
m ysi o b razu  z o s ta je , i ry c in a  n ie  j e s t  o b jaw ien iem , 
lecz  j e s t  je szcze  p raw d z iw ą  duszą o b razu . Czasem  
K arto n  ro zp o w szech n io n y  w ięcej n a tch n ie  u czu c ia  
k o lek ty w n eg o , n iże li obraz  p o jed y n czy . O bok  m iedzio ­
ry tó w , życzy libyśm y sob ie  ta k z c  j a k  n a jw ięce j ry su n ­
k ó w  siadu  p raw d ziw eg o  p o stę p u  sz tu k  p ię k n y c h . R y ­
sunek  ty lk o , ja k o  c iąg ły  p o w ie rn ik  osób , p ię k n ie jsz ą  
w y o b raźn ią  o b d arzo n y ch , opow ie nam  ich  sposób czucia  
i z ręczn o ść , w  o d d aw an iu  sw ych m yśli. R ysunk i tc  
n a jro z m a itsz e , stan ą  się oczyw istym  dow odem , o ile 
m iłość sz tu k  p ięk n y ch  u g ru n to w an ą  j e s t  w  k r . j u ,  ile  
zw o len n ik ó w  z n a jd u je  p yszna  ta  s fe ra  na b e r liń sk ie j 
w y staw ie . N ic je d e n  lek k i ry su n ek , n ic  je d e n  K arton  
p rzysz łeg o  o b razu  m nog ich  z n a jd o w a ł w id zó w  i z a d z i­
w ia jący ch  u czn ió w . Z aiste  ła tw ić j b ędzie  n ie  je d n e m u  
n aś ladow ać szk ice , czy li p ie rw o rz u ty  P . K riig era , a n i­
że li ję d rn y  k o lo ry t jeg o  ob razó w . Celem  w ystaw y nie 
j e s t  zado w o ln icn ic  sam olubności m a la rzy , lecz  o b udze­
n ie  śluchetn ie jszcgo  uczucia  w ich w id zach , u czu c ia , 
tego co j e s t  nadobuem  i p ięknem . Z b liża jm y  w ięe obu 
m istrzó w  i u czn ió w , m ężów  sz tuk i i m assy p a trz ą c e ; 
pozw ólm y  osta tn im  szczclilow ać po ry su n k u  do m a la r­
s tw a ; n iech że  p o zn a ją  ro zm aite  s to p n ie  tego ry su n k u , 
k tó ry  tak  z ręczn ie  ro zw ija  ów  zm ysł k sz ta łtó w , w  duszy 
liazdcgo u k ry ty . Z ręczn o śc i ry sow nicze j n icp o lrzcb a  
nam  s tw a rz a ć ; lecz ty lko  ro z p rz e s trz e n ia ć . N ic je d e n  
ry su n ek  w  P rz . L u d . po św iad czy , o d arze  kom pozycyi 
naszych  ry so w n ik ó w ; ja k k o lw ie k  na  k am ien iu  n iem ożna 
zu p e łn ie  p o w tó rzy ć  lekkości o łów ka, i że p rzez  l i to ­
grafią szczególn ie j k ob iece  ry su n k i tra c ą  na w łaściw ym  
c h a rak te rze .

W  u k ładzie  ry su n k ó w  P . M ie lcarzew ieza , życic  i p raw d ę  
u p a tru je m y , a obie za le ty  najw łaśc iw szą  są oznaką znam ię- 
m tego  ta le n tu . Za dow ód te j w ierności n a tu rz e , n iechaj słu - 
z ą je g o  K u r p i e  i tym  p odobne in n e ;  n iek tó re  z a ś z jc p o  
liom pozyeyi służyć  m ogą za tlo  o le jn y ch  h isto rycznych  
obrazow . W tym  w zg lędzie  k ró lo w a K inga, czyli zn a­
lez ien ie  zup  so lnych , na szczegó lną zasłu g u je  uw agę.

Ż yczym y, abyśm y coraz  w ięcej w idyw ali tych  u d z ie l­
nych pom ysłów , na  k tó ry ch  się w y o b raźn ia  i ręk a  m a­
la rza  z ap raw u ją  do coraz śm ielszych  i doskona lszych  
zarysów , a k tó re  d la  w idzów  te n  w ie lk i m ają  poży tek  
ze b łę d n e , n ie jasn e  w y obrażen ia  ob jąw szy  w  sw oim  
ob ręb ie , w p ew n e  p rz y b ie ra ją  k sz ta łty  i n iefo rem n ą  im a- 
g inacyą zam ykają  w p ięk n y m  i sw oim  okresie . W  z u ­
p ełn ie  odm iennym  ro d z a ju  są ry su n k i in n e j ręk i 110- 
m iędzy k tó rem i n a jce ln ie jszy m  je s t  G ierm ek  w  d z ie ­
w iątym  nu m erze  u m iesz czo n y : w yn iosły  k sz ta łt  m ło­
d zieńca , w ysm ukła  k ib ic , śm iały  w zrok je g o , zu p e łn ie

o d p o w iad a  tem u  id e a ło w i, k tó ry  w ieszcz z rzeczy w is te j 
w y czc rp n ą ł k is to ry i. P o zn a je sz  w  ty ch  lek k ich  z a ry ­
sach  o łów ka, m łodzieńczego  b o h a te r a , k tó ry  w szelką  
m ysi, i  "wszelkie u czucie  w  w ielk im  czynie  je d n e j chw ili 
zk o n ccn tro w a ł. P ro s to ta  u k ład u , i w d z ięcz n a  m iękkość  
w  w y k o n an iu , zn am ionu ją  ten  ry su n ek , a  sp o k rew n io n e  
u czu c ie , p rzypom ni ci m im ow oln ie  ow e m iłe ry c in y  n a ­
tch n io n e  śp iew am i h isto ry czn em i, z k tó ry ch  n ielstórc 
j a k  n . p . naw ied zen ie  P ia s ta , n ie z a ta r tą  s>voją u rodą 
w ry ły  się nazaw szc w  pam ięć .

(C iąg dalszy  n a s tą p i.)

L ist Marcina Z borow sk iego , do Jordana 
Spitka.

W ielm o żn i A M cziw i P an ic  Y oicw odo . Z a licczi- 
w szi up rzc im o scz  służb sw oich  w  łaskę W . M czi szd ro - 
w ia i na w sem  fo rtu n n eg o  p o w o d zen ia , W . M czi sw em u 
M czivcm u P an u  w iern ie  zicz.c, na  czassi d ług ie  e tc .

P rz ith im  n iechczia icm  tego zan icc liacz  ab im  n im iał 
sz d ro w ia  W .M c z i n a w ic d z ic z , a o z n a im ie z , czo się 
sam  na tem  sc im ie  w e S redzie  sp raw iło . P rz y iech a łem  
do S rod i tegoż d n ia , k tó reg o  b ił  z łączon  te n  Sieni i za­
sta łem  tam  doszcz P an ó w  i S lach ty . B ili i od d w oru  
n ie k lo rz i, k ló rz i sw em i nam ow am i p rz iw o d z ili , rad zącz  
im , a b i P osłi w ib ra li , zab iegaiąncz  tem u , a b i n a  n ich  
stan ę ło  iako  się tam  n a ra d z a li  u  d w o ru . J a  to oba- 
cziw 'si, acz  nie w czase, bo  oni tam  n as ia li m iędzi n iem i 
iusz b ili  tego k ąk o lu . M ów iłem  dosicz p rzec iw  tem u  
czom  ro zu m ia ł b icz  po trzeb n eg o  R z ecz ip o sp o lite ij i  nam  
saiucm . Z b ran ia iącz  teg o , a b i  posłow ie  n ie b ili  w ib ra n i;  
ie sz li, zeby  b ili w ib ra n ii , tcd i tlicm  sposobem  ab i k ro i 
J .  M ez sam  b ił  na  n im . A p o ń  ab ism i b il i  w ip ra w illij 
z iech aw sz i sz ię . A lić czi P an o w ie  czo szię o to s ta ra li , 
d o b rze  to  o p a trz ili,  bo szię im  iuz. w idzę po ich  m isli 
p o częło  w iescz . A zacz się o to  n ic  s ta ra li P an  Z ięez- 
k i j ,  k as ta lla n  K rakow skij i C om orn ik  K. J .  M czi, k tó r i  
b ił  z P anem  posłem . Mo>viło szię dosicz  to  czo b i 
b iło  R zcczi p o sp o lile ij p o m o czn o . J e d n i  w dzięczn ie  
przijm ow ra ly , d ru g im  b iło  n iem iło . A zw łaszcza tim  
k tó rz i się o to s ta ra ją , ab i sz ię  tli im  P a n u  sw em u 
p rz is łu z ili ,  n ie  og ląda jąn cz  się na to , ze to  sko d z icz  
b ę d z ie . A w sakze  m i w ie lie  p rz c c z irp ie li. Bo wrid z ic llij 
iz  to p raw d a  w sis tk a  b iło , czo szię im  p rz e d  oczi 
p rz iw o d z iło . O w a k lcm u  p rz is ło , zesm i n a  p o słi ze ­
zw olili i o b ra li ich  dw an aśc ie , k tó re  W  M czi n a  sp i­
sku  poss iłam , k tó re  o b ra li.

D w ie rzccz i nam  b ili  p o d d an e , p rzesz  P a n a  P osła  
od K. J .  M czi. J e d n e , iz  bysm i n a  to zezw o lili a o tim  
szię r a d z il i :  m ali In flanską  ziem ie  p rz iiącz  do sieb ie  
albo  n ie . P rz ecz iw  tem u  mow-iło sz ię  w ie le  i d oszcz  
se ro cze , czego W  M czi n ie  w y p isu ic . A lić sam  W  M czi 
p o w iem , g d i się z W . M czią w  dobrem  zd ro w iu  oglą­
dam . Bo szię o to  b ende s ta ra ł, isz szię z W M czcią 
u irzc  n im  na  Sieni po ied z icm , b i m i i szukacz  W  M czi, 
tc d i  n ie o d iade  n ie  veidziaw ssi szię z W  M czią. D rugą 
tu  nam  rz e c z  p o d d an o  około sp raw ied liw o scz i, abi 
p rzed się  są n d z ili w ed lie  ich  u rad zen ia . A iesli ze b i 
ch cz ie li oczim  inszem  r a d z ic z , tc d i k ró l J .  M cz 
n ieckcze  n icz  p rz iiącz  a  na  to  zczw oliacz*  ied n o  n a  
ti dw a a r tic u li.

O tsim  tesz  W . M czi ozna im u ie , isz zad n e i zm iauk i 
n iccz in ili, ab i szię m ie li z iechacz  do K ołła i ta k  th u - 
sze , isz  szię n iez iad ą . G di on i m ilc z e li , iam  thesz d a ł 
p o k o ij. A ies'li ze b i W  M cz ch c ie li do K ołła po- 
słacz , ted i n im asz poczo . Bo to  pcwrna isz tam  zonąd  
n ik t  n ic  b ęd z ie . A ni W . M cz racz  słacz bo n im asz  
poczo , an i tam  p osłów  zad n ich  o b ra lij.

Nie b il sam n ik t , k io  b i ł ,  b ił  w  Ś rodz ie  iedno P an  V oievoda 
s ira c z ij , bo  P an  V oievoda k a lisk i n ieb il w  S re d z ie , an i 
P an  P o znańsk i. Aicm  m u około tego m ów ił, k to  w zd i 
na  ten  Siem  p rzesz  nasz ra d z ił tom  m ów ił k u  P a n u  
A oicvodzic S iraczk iem u  to  w sisczi s l is z c l i , d o p ie ra
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lo roezc  szię m ów iło  o lim , asz m u ta  rzecz  n lcb a rzo  
mila b iła . A lić sz ię  o to  sp raw ow ał p o w iad u iąn cz , isz 
ia  W  te i  rad z ie  n ic  b ij  ow o g o rze i n a s ła ie , n isz li w  T u r- 
czeeb . Bo tam  c z te re i B assow ic ra d z ą  i to szi<; szga- 
d za ja , a u  nas ied n o , d w a , e tc . A ta k , je ś l i  W . M. 
na  Sieni n ic  p u ic d z ic , te d i  i ia  n ie  p o ja d ę . A z  tern 
szię lasezc W . M czi za licczam . l ) a t  O d d a lau o w ic  fc, 
r ia  se a ta  A nno D o m in i 1562.

M a rtin u s a  Z b o ro w  P a lln tin u s  P o sn an ic n s  :
N a odw ro tn e j s tro n ie  a d re s :
.S p c c la b ili e t M gco D om ino  D no S p ith k o n i Jo r-  

dan i de Z ak iic z in  P all.atino  C racov icnsi P rz em is lien s i 
l ia m io n a c z c n : e tc . Am ico suo generoso.*  ̂ ^

P ieczęć  na  w o sk u  czerw onym  je d n a k  ju z  ro zezn ać  
n ie  p o d o b n a , co na  niej w yciśu ię tcm  by ło .

D o *  *  *

()  gdybym  m iał te n  p c n d zc l w  ty le  fa rb  bogaty , 
litó ry m  w iosna  n a jm ilsze  sobie b a rw i k w ia ty ,
JLub gdybym  aż w  n adziem sk ie  zasięgając  życie ,
W  b la sk n  g w iazd  go u n u rz y ł i w  n ieb ios b łę k ic ie ;
M ożebym  sz tuką  m o ją  n a tu ry  n ie  sk az ił,
I p ięk n o ść  tw ego  oka cboć w części w y r a z i ł :
I .c c z  w ten cza s , g d y  ta k  w d z ięcz n ie  k u  n ie b u  je  w znosisz , 
K iedy łzą  re lig ijn ą  o lito ść  je  p ro s isz ,
( id y  się w  n iem  cała  tw o ja  m ło d o ść , p ięk n o ść  z le je ,
T ju z  zda  się , że zo rzą  w ieczności ja śn ie je .
G dy w rcścic  ta k  w id o czn ie  w' tw o im  czytani w zro k u ,
Ż e sam  Bóg m usia ł tw em u  ukazać się  oku ,
Nie tego  żad n a  sz tuka  w y raz ić  n ie  zdoła
B ez fa rb  n ieb a , tw ej duszy i  rę k i an io ła . I ' ■ M .

W  I m i o n n i k u .
C . 5 .  1829.

G dybym  j a  m ia ł, gdybym  ja  m ia ł,
P iękne tw e oczy !

W  k tó ry ch  ja k  p rzez  g w iazdeczkę,
G dy m ru g a jąc  ja ś n ie je ,

J a k  an io łek  duszcczka 
P a trz y  się i śm ieje  :

Ach ! tw o je  p ię k n e  oczy !

G dybym  j a  m ia ł, gdybym  j a  m iał,
U śm iech u ro c z y !

Co w szystk im  słow om  tw oim  
N ak sz ta łt ra ju  s trażn ik a ,

R azem  ja k  usta  tw o je
W szy stk ich  se rca  odm yka,

A ch! tw ó j u śm iech  u ro czy !

Nie trac iłb y m  ch w il d ro g ich  d aleko  od c ieb ie ,
By tem  pism em  tw ą  p am ięć  zap ew n ić  d la  sieb ie  ;
T y lk o  p a trząc  na  ciebie w ściążbym  się u śm iechał,
A w ten czas, w iem , żc choćbym  za k ra j św ia t p o jech a ł, 
P oszłyby  za m ną w szędzie  tw e tę sk n e  w sp o m n ien ia ,
'/.al tak iego  u śm iech u , tak iego sp o jrz e n ia . A .  E . O .

N a dzienniku m łodego przyjaciela.

M yśli nasze są ja k  p szczo ły ,
R ozum  zas j a k  m atk a  p sz c z ó ł;

R ó ż n ic  la ta  ró j w eso ły ,
Ssie  słodycze z ró żn y ch  z ió ł.

L ecz  i m atk a  n ie  oszczędza ,
S iedząc w  dom u p rac  i t r o s k ;

C zyści g ło w ę, ')  t ru tn ió w  sp ęd za ,
Na m ió d  p rzy sz ły  le p i w osk.

N iechże ty lk o  m ło d a  p szczó łk a ,
Nim w y lec i, to  w ic  w p rz ó d ,

Ze m usi w e jść  aż w  g łąb  z ió łka .
G dy cłice w  k tó rem  znalesć  m ió d .

A gdy w ró c i z dz iennej p ra c y ,
T u  niecli sk łada  p lo n  sw ój z p ó l ,

Rys' m ógł w y b ra ć , m ój Ig n acy ,
Co je s t  w arto  p rzy jąć  w  u l. A . E .  O .

*) G ło w a , w y ższa  część u la , g d z ie  m a tka  p rze b y w a .

P rzy jaź ń  i m iłość.

M iłość p rzy jaźn i w ym aw iała  p ło ch a ,
Z e zb y t w ym yślna  i z b y t rzad k o  k o c h a ; 
P rz y ja ź ń  je j  rz e k ła :  «Twe lo sy  łaskaw sze , 
Ty kochasz  częs to , lecz  j a  ra z , n a  zaw sze !

N ajnow sze dzie ła  polskie, a)

W ia n e k , N ow orocznil; n a  ro k  1837. O ry g in a ln e  u tw ory  
p ro zy  i poezy i zaw ie ra jący , ozdob iony  szes'ciu ry ­
c inam i i m uzyką. 12. W  W arszaw ie  2 ta l. 20 sgr. 
czy li 16 z łp .

T en n cm an n a , W . B. rys h is to ry i filozofii. W ed łu g  
p rz e ro b ie n ia  A. W e n d ta  p rze ło ży ł J .  H . S. R zcsiń - 
sk i. T om  Isz y : h is to ry a  filozofii s ta ro ży tn e j i w ie ­
ków  śred n ich . 8. K raków  (314 stro n .)  1 ta l. 
5 sg r. czy li 7 z łp .

@ efd)id)tfid)c Ueberficbt ter  fhśttńfdjen © p rad je  in ifyren 
verfd)ietenen E ftuntarten , in n  ter  flnnrifcf)en S iteratur. 
23on won O .  31*. 8 . S e ip jig . 1 $ l)L  11 <Sar. 3  2>f.
czyli 8 z łp . 7 |  g rp .

8 iterarifd)c © i l t e r  nuć D lu g la n t. Jperauśgegeben oon Jp. 
iv o n ig . it ten  SM ltniffen uon JDerftaim n u n t  Pufdjs 
t in . s .  (X U  i 354  s tr .)  S t u t t g a r t .  1 ‘5 &U 2 0 . @ qr.
czy li 10 z łp .

a) D ostać ich  m o żn a  w  ks ięg a rn i G iin tkcra  
w  L eszn ie .

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  O . , „ M i e r a  w  L e s z n i e .  (R e d . C ie c lm ń sk i.s


